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W szystkim  Prenumeratorom i Czytelnikom  naszego pisma przesyłam y  

serdeczne życzen ia  świąteczne i noworoczne.
R edakcja .

Z O P Ł A T K I E M .
Ze w szystk ich  św iąt, jakiemi nas obdarzyła 

kultura chrześcijańska, najw iększą sym patją  cie­
szy się Boże Narodzenie. W ieje w  tych  dniach ja­
kiś rodzim y w iew  — pełny uroku wigilijnej uczty, 
siano na stole, często w  chatach rozesłana słoma, 
łam anie się opłatkiem , szopka, drzew ko, cały  ten 
arsenał z żyw em i kolendam i odróżnia naszą ko- 
lendę od surow ych, trudnych do zrozum ienia przez 
p rostaczy  um ysł obrzędów  i znaczenia Św ięta 
Z m artw ychw stania czy zesłania św. Ducha. Boże 
Narodzenie tchnie nastrojem  rodzimym, bucha w e­
selem i pozbawione jest zupełnie jakiejś dziwnej 
osm ętnicy, w yglądającej z poza tajem nicy m ister- 
jów  liturgicznych. Jakie są tego powody, gdzie 
przyczyna takiego, a nie innego rozum ienia i ob­
chodzenia pam iątki przyjścia na św iat Z baw iciela?

Pow iedzieć, że Narodzenie Boże jest tą  zagad­
ką, to za mało, to nie potrafi w yjaśnić tej błogiej 
radości, tego w esela, szczególnie panującego, w śród  
naszego narodu, bo Z m artw ychw stanie  jest sw oją 
treścią  potężniejsze, a  zesłanie Ducha św. w znio­
ślejsze dla życia zarów no w  sw ej religijnej treści 
jak i św ieckiej przenośni — a mimo to Polska b a r­
dziej uroczyście obchodzi i zaw sze obchodzić bę­
dzie kolendę, aniżeli inne św ięta. Św iadczy  o tern 
cały  szereg legend, obrzędów , zw iązanych w łaśnie 
z wigilją, Narodzeniem, Now ym  Rokiem i 3 Króla­
mi, św iadczy w reszcie  najliczniej w zbogacona li­
te ra tu ra  polskich kolęd, nie m ająca konkurencji w  
żadnej innej literaturze świata. Silniejszy zaś do­
w ód ponad literaturę  znajdujem y w  obrzędach, 
święcie przechow yw anych u naszego ludu, k tóry
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nie rozum iałby kolendy bez snopa zboża w  chacie, 
bez tradycyjnych  potraw , bez gw iazdy, niedźw ie­
dzia, Heroda. Te to w łaśnie obrzędy nadają św iętu 
Bożego N arodzenia charak ter swojski, rodzim y, te 
to obrzędy były  i są pobudką do tw órczości literac­
kiej w  licznych pieśniach i cudow nych legendach, 
jakie rodzą się w  fantazji zarów no arty stów , jak 
i ludu, a k tórych  osią staje się Dzieciątko i Rok 
Nowy i Królowie.

W ytłum aczenie tego  specjalnie polskiego cha- 
lak te ru  znajdziem y w  jednym  fakcie — t r ą d y -  
c j i, tak, że m ożem y śmiało powiedzieć, że dzięki 
tradycji stało  się Boże Narodzenie najw iększem  
św iętem  w  narodzie, k tó ry  w  swojej w łaściw ości 
plemiennej żyw i szczególny kult dla tradycji i zbo­
czenie od uśw ięconych przez Ojców zw yczajów , 
uw aża za zbrodnię. T radycja  zatem  nadała kolen- 
dzie stygm at najzaciszniejszej, najserdeczniejszej 
uroczystości — ale to sam o należałoby powiedzieć 
i o św iętach innych, a skoro tak  nie jest, to w i­
docznie tradycja, odnosząca się do św ięta  D zieciątka 
jest d a w n i e j s z ą ,  s tąd  też trw alszą  i silniejszą. 
1 rzeczyw iście, skoro odrzucim y uczuciow y sposób 
tłum aczenia, t. j. tradycy jny , a będziem y szukali 
realnych podstaw , to znajdziem y je jeszcze w  po­
gaństw ie naszych praszczurów .

Jak  w szyscy Słowianie—tak i Polacy mieli mnó­
stw o obrzędów , z pośród k tórych  najw iększą czcią 
otaczane były, a stąd  najuroczyściej obchodzone, 
obrzędy, połączone ze zmianami pór roku. Jest to 
zrozum iałe, gdy uwzględnim y charak ter rolniczy 
kraju i zależność w ielką życia i powodzenia ludz­
kiego od pór roku. Są też główne 4 św ięta, któ­
rych  chrześcijaństw o nie mogło w ytępić i uznało 
za jedyny środek połączenia kultu św iąt pogań­
skich z uroczystościam i chrześcijańskiem i i zazę­
biło w  ten sposób treść  now ą o daw ną formę, co 
w yszło  obojgu na dobre.

Jesień, ten początek roku rolniczego — chlubi 
się pamięcią zm arłych ojców  i ku ich czci obcho­
dzone by ły  „D ziady11, jako że to duchy przodków , 
k tórym  zanosi się pierw sze płody, zebrane po ca­
łorocznej pracy. Kult, od którego niepodobna było 
oderw ać Polaków  i dlatego kapłani złączyli go 
z uroczystością W szystkich  Św iętych  i Zaduszka­
mi, łącząc ofiary, sk ładane przedtem  na cm enta­
rzach z modłami za dusze zm arłych. D ruga zm ia­
na w  foku  przypada w łaściw ie na koniec grudnia, 
tę sprzęgło chrześcijaństw o z Bożem  Narodzeniem ; 
w iosenne św ięto „M arzanny", w ynoszonej ze w si 
a W prowadzenie bogini w iosny złączono ze Zm ar­
tw ychw staniem  — stąd topienie M arzanny u trzy ­
m ało się do dziś w  postaci oblew anego poniedział­
ku czy śmigusa — w reszcie najdłuższy dzień w  ro ­
ku, nastanie lata, obchodzone uroczyście przez So­
bótki, zw iązało chrześcijaństw o ze św. Janem  lub 
Zielonemi Św iętam i i stąd  Sobótki o ile dziś je­
szcze gdzieś się obchodzi, łączy  się albo z tradycy j­
nym dniem 24 czerw ca — albo ze św iętem  Zesła­
nia Ducha św. W  ten sposób ratow ało  duchowień­
stw o łacińskie świadomie cześć dla św iąt chrze­
ścijańskich, a  niechcąco przechow ało kult daw ­
nych obrzędów  pogańskich, z których co praw da 
odpadało coraz w ięcej w ars tw  pogańskich — ale 
k tóre przecież pozostały do naszych czasów  i b a r­
dzo wolno ustępują, o czem  św iadczyłaby  jedna 
tylko sobótka, dziś coraz rzadziej już obchodzona.

Jak  jednak te cz te ry  uroczystości w ybijały  się 
sw em  znaczeniem  i św iętością z pośród w szystkich 
innych, k tórych  było o wiele więcej (dożynki, okręż­

ne i inne), tak z pośród tych  najw iększych szcze­
gólne znaczenie posiadała kolenda (kolada). W aż­
ność tę daję kolendzie przedew szystkiem  długość 
jej trw ania, w ynosząca mniej w ięcej 0 tygodni — 
początek bowiem  tkwi w  2-ej połowie grudnia, 
a koniec sięga chwili, gdy w edług podania ludow e­
go niedźw iedź budę rozw ala albo ją popraw ia, co 
się zbiega ze św iętem  M. Boskiej Gromnicznej, 
a w ięc z końcem okresu kościelnego Bożego N aro­
dzenia, tak jak i początek zbiega się z adw entem . 
Ta długość czasu, u trw alająca lepiej obrzęd kolen­
dy niż inne, trw ające tylko jeden dzień czy jedną 
noc, łączyła  w  sobie jeszcze cechę gościnności 
P rzenieśm y się bowiem  w te zam ierzchłe czasy, 
w  sposób życia tych Przem ków , Ziemowitów, Bo- 
żyw ojów , jak to oni pokończyli wszelkie prace je­
sienne na polu, wym łócili i zaopatrzyli przed zim 
nem zapasy  — jednem  słow em , skończyw szy zaję ■ 
cia gospodarskie oddają się w yw czasom , aż do w io­
sny, cóż było w ów czas robić; jeszcze w  XVI w ie ­
ku śpiew ał w ieszcz z Czarnolasu:

W tenczas, gościu, byw aj u mnie,
Kiedy w szystko najdziesz w  gumnie,
A, jeśli ty  rad  odkładasz,
Mnie do siebie drogę zadasz.
Zaczynały  się też w ów czas korow ody sąsiedz­

kie i gościny wzajem ne — stąd też w ieczerza wigi • 
lijna jest centralnym  punktem  w szelkich u roczysto ­
ści. Łączy się nadto z nią jeszcze inna, religijna czy ­
sto czynność, znowu pogańska, pow tarzana przy  
składaniu w szelkich obiat bogom, gdy kapłan dzie­
lił się po ukończeniu ofiary przaśnym  Chlebem ze 
w szystkim i ofiarnikami — stąd  znów nasz opłatek, 
tak bardzo nadający się do pow tórzenia w  chrze­
ścijaństw ie, gdyż przypom ina nam  ucztę pańską 
i łam anie się w spólnym  Chlebem — oto czar wigilji, 
sięgający sw ym  zw yczajem  do zw yczajów  pogań­
skich, a łączący  w  sw ym  charak terze i chrześci­
jańskie pierw iastki. Nic też dziwnego-, że w iecze­
rza  i cały  w ieczór był pobudką do stw orzenia już 
w  chrześcijańskich czasach czarow nych baśni i le­
gend, jako tej, że bydlęta, ugoszczone resztkam i 
św iętej w ieczerzy, p rzem aw iają ludzką m ow ą — 
jedną tylko trudność podaje legenda w  ich z ro zu ­
mieniu — trzeba być bez grzechu — ale snujm y da­
lej opowieść.

W zajem ne odwiedzanie się zaczynało się czy 
kończyło składaniem  życzeń na rok następny, boć 
tow arzyskim i byli daw ni Polacy  i grzecznością się 
odznaczali i oto m am y i dziś życzenia Nowego Ro­
ku, w  pieśni dziwnie połączone:

Za kolendę dziękujemy,
Zdrowia, szczęścia winszujem y, 
albo specjalne pieśni —  „Szczodry wieczór, do­

bry wieczór panie gospodarzu u ciebie, przysłał nas 
tu sam  P an  Jezus po kolendzie do ciebie. A dajże ci 
Boże, szczęścia, zdrow ia w  tym  domu“—pochodzą­
ce już z późniejszej doby i to dobrze, kiedy obok go­
spodarza i pan się zaplątał, ale w  formie chrześci­
jańskiej i nowszej oddaje dawnego ducha.

Uprzyjem niali sobie wzajem nie nasi praojcowie 
te długie zimowe wieczory uciesznemi widowiskami, 
a więc taniec niedźwiedzia i chodzenie z nim od chaty 
do chaty  było najpospolitszą rozryw ką w  tych cza­
sach. Dzisiaj znów z niedźw iedzia rzadko już spo­
tykanego zrobił się biblijny Heród, albo jeszcze 
niew inniejsza gw iazda, w  czasie 3 królnego św ię­
ta, obnoszona przez chłopaków. W szystk ie  zatem  
uroczystości m ają swoje źródło w  rodzimej, pogań­
skiej jeszcze tradycji i dlatego nadają taki sw oisty,
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dom ow y charak ter całem u temu okresow i kościel­
nemu.

Dziwić nas może dlaczego w łaściw ie to św ię­
to, tak przylgnęło do daw nych tradycy j, dlaczego 
nie stało  się to sam o z innemi, rów nież połączonemi 
z tradycyjnym  kultem, św iętam i kościoła. I ta ta ­
jemnica nie zbyt trudna jest do wytłumaczenia. Oto 
Narodziny i postrzyżyny  są dla Polaków  nadzw y­
czaj w esołem  zdarzeniem  i znów  szereg  cały  cere- 
monij — jak spalanie koguta p rzy  położnicy, jak 
składanie życzeń p rzy  postrzyżynach, zacieśniły  sto­
sunek gości z now onarodzonym  — a poniew aż Boże 
Narodzenie w łaściw ie taki obchodzi fakt, w ięc po­
dobać ono m usiało się bardziej naszym  ojcom od 
Z m artw ychw stania, k tóre poprzedziła okrutna m ę­
ka, od zesłania Ducha św. zupełnie niezrozum iałe­
go, — Narodzenie Dzieciątka było jasne od począt­
ku do końca i było uroczyste dla Polaków  — stąd 
też w łasną  nazw ę k o 1 e n d ę, ozaczającą „życze­
nia now oroczne", przeniesiono na cały  okres ko­
ścielny, stąd  też pieśni tego okresu o trzym ały  rów ­
nież nazw ę kolendy.

Ten charakter, pozbaw iony grozy djabłów, le­
jących smołę ze w szystkiem i okrucieństw am i piek­
ła, zapanow ał też niepodzielnie w e w szystk ich  pie • 
śniach t. zw. kalendach i jasełkach, nie uznających 
w prost treści bez Kuby czy M aćka, bez scen co­
dziennego życia, które odsłaniają nasi pasterze  bez 
najmniejszej żenady przed Panem  — bo ten Pan 
nie jest groźny — ten P an  to  Dziecina ukochana 
i otoczona ojcow ską miłością jak ich rodzinne bogi. 
Jednem  słow em  powiedzieć m ożem y, że w  uroczy­
stościach Bożego N arodzenia pogaństw o zw ycięży­
ło form ą chrześcijaństw o i dlatego sta ło  się tak  bli­
skie i takie swojskie, bo przechow ało tradycję  ro ­
dzimą, w ypełn iw szy  ją nową, religijno - chrześci­
jańską treścią.

Oto pam iątka, k tó rą  w arto  przypom nieć Soko­
łom, gdyż dla nas w szelka tradycja  jest św iętą, ona 
bowiem  daje nam siłę i w iarę  w  siebie, ona łączy 
pokolenia całe i uczy w spółżycia w  obecnej dobie — 
ona daje siłę tw órczą i w skazów kę do postępow ania 
w  dzisiejszej dobie. Ł ączym y nie tylko dłonie, ale 
łączym y serca nasze w  ten św ię ty  wigilijny w ie­
czór i tych, k tó rzy  rozrzuceni są po całej polskiei 
ziem icy i tych, co poza jej granicam i pędzą trudny 
żyw ot i tych, k tó rzy  za oceanem  tęsknią do M atki— 
Ojczyzny — łączym y serca  nasze jedną ideą sokolą, 
znajdując w  tradycji najlepszy i najsilniejszy sp raw ­
dzian jedności polskiej myśli — polskiego ducha.

Dr. Marjan Wolańczyk.

KOLENDA.
P ierw szej komendantce p. w. 
Druhnie Korewinie

poświecone.

W  dzień Bożego Narodzenia, 
gdy się świat odradza stary; 
od każdego pokolenia  
Los wymaga swej ofiary

hej kolenda.

Byty ojce, będą syny  
w jednej służbie, w jednym  trudzie, 
bo cel świata ten jedyny, 
by szczęśliwie żyli ludzie

hej kolenda.

Starły pęta ojców dłonie, 
wolność droga zaistniała, 
zaco zewsząd okrzyk  wionie: 
m ęczenn ikom  naszym  chwała!

he j  kolenda.

Lecz wołajcie niezbyt śmiało,
(świat was cały skrzętnie słucha), 
macie wprawdzie wolne ciało, 
n i e  w o l n e  g o  m a c i e  d u c h a  

hej kolenda.

Gdy tę prawdę ludziom w oczy 
rzucim, chociaż ona boli, 
niech rękaw y swe zatoczy  
dla. poprawy h u f  sokoli

hej kolenda.

Niech synowie za ojcami  
plewią dalej z roli chwasty, 
niechaj łączy się za nam i  
wzniosły, polskC duch niewiasty

hej kolenda.

Krew obmyła ręce stare 
dla naszego wybawienia;  
m y  dziś z łóżm y też ofiarę 
dla dusz naszych odrodzenia

hej kolenda.
W.

ĆWICZENIA CIELESNE W OKRESIE WCZESNEGO  
DZIECIĘCTWA.

Fizyczna strona człowieka jest pod­
stawą jego um ysłowości i moralności.

J. Śniadecki.

Ćwiczeniom  cielesnym, k tórych  podstaw ą 
i abecadłem  jest gim nastyka, przypisuje się wiele 
w łaściw ości: w pływ ają  one dodatnio na w yrob ie­
nie sił fizycznych, rozwój płuc, ułatw iają krążenie 
krw i, przem ianę m aterji, w yrab iają  charakter, 
kształcą  wolę, słow em  budują zdrow ie fizyczne

i sprawność organizmu, a zdobycze fizyczne u łat­
wiają i potęgują rozw ój w ładz duchowych.

Rzeczyw iście na takie braki, jak garbienie się, 
płaską i w ąską klatkę piersiową, jedną z przyczyn 
małokrwNtości, liczne skrzywienia kręgosłupa 
i t. d., g im nastyka posiada środki w ypróbow ane 
i niezawodne, a bezskutecznie ludzie szukają ich 
w  aptece.

Aby jednak osiągnąć te w artości, trzeba się 
poddać określonym  w arunkom : ćw iczenia gimna­
styczne pow inny być 1) pow szechne t. j. objąć naj-
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szersze koła ogółu naszego, 2) stałe, t. j. stosowane 
od urodzenia aż do śmierci, 3) gruntowne, t.j. opar­
te na studjach naukowych i doświadczeniu facho- 
wem i 4) świadome całokształtu zadań, dróg i środ­
ków.

Dziś chodzi nam jedynie o punkt drugi, t. j. 
by ćwiczenia rozpoczynały się możliwie najwcze­
śniej, t. j. od niemowlęctwa. Alboż niemowlęta lub 
dzieci małe mogą uprawiać gimnastykę? Oczywi­
ście, nawet muszą, ale „gimnastykę sw-o-ją". W ła­
ściwym wynalazcą gimnastyki jest dziecko, jako 
niezmordowany i niewyczerpany odkrywca naj­
rozmaitszych form ruchu racjonalnego, t. j. ściśle 
związanego z naturalnemi potrzebami naszego 
ustroju.

Wrodzoną cechę dziecka stanowi nienasycone 
pragnienie ruchu, nieposkromiony popęd do czyn­
ności. Dlaczego? Bo dzięki tym ruchom dziecko 
zdobywa doświadczenie. Te bowiem najelementar- 
niejsze i jeszcze nieświadome ruchy dowolne ro­
dzą zdolność odbierania, wyróżniania i przysw aja­
nia wrażeń umysłowych, jako najelementarniej- 
szych przejawów czynności psychicznej.

Ruchliwość dziecka i zdobyte dzięki jej do­
świadczenie decydują w  okresie tworzenia się 
pierwszych wyobrażeń, pojęć i sądu o otoczeniu 
a zarazem pierwszych wad, ponieważ hamując tę 
naturalną potrzebę dziecka, znakomicie przyśpie­
szamy rozwój -złych skłonności: niezadowolenie,
niecierpliwość, grymasy, upór i t. d.

Otóż nauka podpatrzyła dzieci i stw orzyła 
cały szereg sztucznych ćwiczeń, mających na celu 
moc „zdrow ia11 i pełnię „życia“, dwóch oderwanych 
pojęć, ujętych w materjalnej postaci naszego ciała.

Całokształt tych, jako układ ćwiczebny, sztucz­
nych ćwiczeń, wzorowanych na racjonalnym natu­
ralnym ruchu dziecka, dopełnianych i ulepszanych 
w miarę potrzeb, komplikujących nasze życie co­
dzienne, a tak przecież różnorodnych, nauka na­
zwała gimnastyką.

Już w tej nazwie „gimnastyka11 tkwi w pewnej 
mierze naśladownictwo dziecka, w yraz ten bo­
wiem pochodzi od greckiego słowa „gimn-os", co 
znaczy goły, a więc najpraktyczniejszy do ćwi­
czeń pół-nago, w kostjumie, nie krępującym ru­
chowi Ale w gimnastyce niemowląt nie może być 
mowy o sztucznych ćwiczeniach ciała. Zresztą ich 
nie potrzeba, gdyż sama natura daje nam przepisy 
ruchów lepszych, aniżeli teorja, która dość często 
ulega zmianie poglądów naukowych. Maleństwo 
musi swobodnie wywijać rączkami i nóżkami. Nie 
tamujcie tej potrzeby naturalnej, zazwyczaj krępo­
wanej przez szkodliwe zwyczaje i przesądy, które 
jako ujemne w pływ y zewnętrzne, powodują niekie­
dy naw'et trw ałe zmiany w ustroju dziecka, utrud­
niając późniejszą pracę nad zniekształconem cia­
łem. Ruchliwe, a jednak niezaradne dziecko nie 
umie się obronić przed niepotrzebnemi powijakami, 
hamującymi prawidłowy rozwój klatki piersiowej 
(brak ten przygotowuje grunt dla gruźlicy) i narzą­
dów ruchu.

Wobec tego, że ustrój dziecięcy dość łatwo się 
oziębia, stąd wynika potrzeba oszczędzania ciepła 
ustrojowego1. W  tym celu w ystarcza równomierna 
tem peratura w pokoju (16 stopni), koszulka, kafta­
nik wełniany i pieluszka. Opatulanie, zagrzebywa- 
nie w poduszkach, zmuszanie do ciszy, na każdy

krzyk lub płacz podaje się pierś -— hamują nietylko 
naturalny rozwój klatki piersiowej i całego ukła­
du mięśniowego, lecz również regulację ciepła. 
Przytem  dziecko będzie zawsze spocone, a więc 
musi się przez parowanie potu ziębić — wtedy łat­
wiej dziecko zachoruje, czego winę składa się na 
przeciągi lub przewietrzanie pokoju. Opatulanie 
przeciwdziała również koniecznemu dla dziecka 
hartowaniu przez powietrze, a hartować, to zna­
czy, w  najogólniejszem znaczeniu tego wyrazu, do­
stosowywać dziecko do atmosferycznych w arun­
ków, przyczem próby z wodą odgryw ają tylko ro­
lę drugorzędną.

Już od 1 —- 2-go tygodnia należy ułatwiać 
dziecku kładzenie go na brzuszek kilka razy dzien­
nie na 1 — 5min. Jakże rzadko widujemy miesięcz­
nego bączka, trzymającego główkę prosto i swo­
bodnie się obracającego. Najczęściej główka opada 
naprzód lub waha się to w prawo to w lewo. Spró­
bujcie kłaść niemowlę na brzuszek, przekonacie 
się, że w końcu miesiąca główkę trzym ać będzie 
zdecydowanie prosto, nie narazi się na skrzywienie 
kręgosłupa, nie zdobędzie- wklęśniętej klatki pier­
siowej. Kładzenie naszej istotki „plackiem", zmu­
szając ją do unoszenia główki, wzmacnia mięśnie 
grzbietu i szyi oraz w yrabia przyszłą dobrą posta­
wę przez naturalne wygięcie w krzyżu. Leżenie zaś 
nawznak (bez powijaków) jest doskonałą gimna­
styką brzucha, bo dziecina wywija i kopie nóżkami 
zawzięcie i z zapałem w granicach własnej po­
trzeby.

Przeciętnie w 4 — 5-ym miesiącu dziecinka 
zaczyna się unosić, a matka lub niania, ucieszona 
sądzi, że on-o chce conajmniej siadać, i w- najlep­
szej wierze pomaga mu, czyniąc tern nieświadomie 
krzywdę, mogącą bardzo poważnie zaważyć na 
jego normalnym rozwoju. Tymczasem, pozwólcie, 
niech się siłuje sam-o, bo przyczyną tego naturalne­
go przejścia z pozycji poziomej do pionowej jest 
wrodzona potrzeba sięgnięcia bliskich przedmio­
tów. W tedy, zamiast przyśpieszać sztucznie owo 
„siadanie", puście nieboraka na ziemię, a lepiej na 
kołdrę lub koc, bo będzie cieplej, połóżcie 1 -—2 za­
bawki i pozwólcie, niech samo swobodnie w ykony­
w a te pierwsze próby unoszenia się, siadania 
i wstawania.

Obserwując dziecko, sami się dużo nauczycie 
i przekonacie, jak prędko zacznie się czołgać, ma­
nipulując nóżkami i rączkami, aż dopełznie do po­
żądanego przedmiotu. Nie zmęczyło się, bo przecież 
nad w yraz mile uśmiecha się, rzuca zdobyty przed­
miot, znów pełza, a gdy się rzeczywiście zmęczy, 
zawsze odpoczywa w pozycji poziomej, nigdy (do 
czasu) siedzącej, instynktownie dziecko- broni się 
przed garbieniem, do- którego usposabia przed­
wczesne i przydługie siedzenie i które zresztą w y­
czerpuje jego układ mięśniowy.

Za 4 — 5-ym razem już będzie chodziło „na 
czworakach", co się opóźnić może do roku, jeżeli 
niecierpliwa niania zechce uczyć dziecko siedzieć 
i wstaw ać. Czworonożny chód wzmacnia mięśnie 
kończyn i tułowia, w ystarcza miesiąc — półtora, 
jak dzieciak zacznie się wspinać do napotkanych 
przedmiotów, a stąd do chodzenia już bardzo blis­
ko. Repertuar ruchowy i zdobyte doświadczenie 
wzbogaca wrodzony popęd do- orjentacji dziecka.

(d. n.)

Dh. T. Drabczyk.
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WYCIĄG Z PROTOKUŁU POSIEDZENIA ZARZĄDU ZWIĄZKU 
W DNIU 24 i 25 LISTOPADA 1928 R.

Na posiedzeniu Zarządu Zw iązku w  dn. 24 i 25 
listopada r. b. załatw iono następujące sp raw y :

a) Upoważniono Zarząd Dzielnicy M ałopol­
skiej do przepisania na w łasność H arcerstw a P o l­
skiego w e Lw ow ie gruntu w  Rzęśnie Polskiej, ofia­
row anego tem uż H arcerstw u jeszcze przed wojną 
przez A rcybiskupstw o Lw ow skie i zapisanego 
w ów czas w  księgach w ieczystych  ze w zględów  
form alnych, jako w łasność Sokoła.

b) W ysłuchano spraw ozdania Dha P rezesa  
Zam oyskiego z delegacji na Zlot Sokolstw a Jugo­
słow iańskiego w  Skoplije, na zlot Sokolstw a Pol­
skiego w  Syracuse w  A m eryce i na uroczystość 
10-letniego jubileuszu zw ycięstw a Państw: S przy­
m ierzonych w  P ary żu  i uchwalono w yrazić  podzię­
kow anie: 1) Zw iązkow i Sokolstw a Polskiego! w  
Am eryce na ręce dha P rezesa  S tarzyńskiego za 
przyjęcie i okazaną serdeczną gościnność delegacji 
Związku na zlot w  Syracuse N. Y.; 2) dhom d-row i 
W olańczykow i i m ecenasow i Niedzielskiemu za 
przyczynienie się sw ym  udziałem  i w ystąpieniem  
na zlocie Sokolstw a Polskiego w  Syracuse do w y ­
datnych i nader korzystnych dla Sokolstw a w yni­
ków  delegacji Związku Sobolego na w spom niany 
zlot; 3) Dzielnicy VII-ej w e Francji na ręce dha 
Szatkow skiego, prezesa Dzielnicy za w ystaw ienie 
d rużyny  reprezentacyjnej, k tóra w zięła udział w  u- 
roczystości 11.11.1928 r. w  P ary żu  złożenia wieńca 
na mogile Neznanego Żołnierza przez Zw iązek So­
kolstw a Słow iańskiego; 4) D-howi Brabanderow i, 
prezesow i gniazda P a ry ż  za w ystąpienie z dele­
gacją gniazda w  dn. 11.11 b. r. i za zorganizow anie 
kw ater i w yżyw ienie przybyłej d rużyny sokolej 
w  tym że dniu.

c) W ysłuchano spraw ozdania dhów Terecha 
i Tyrakoiwskiegoi o spraw ach organizacyjnych 
Zw iązku i uchw alono: 1) Gniazda mogą spraw iać 
sz tandary  jedynie za zezwoleniem  Dzielnicy i po 
użyskaniu przychylnej o-pinji O kręgu; 2) W płaty  na 
rzecz funduszu na ekspedycję olimpijską obow ią­
zują Dzielnice nadal, zgodnie z uchw ałą Zarządu 
z dn. 17.111.28 i w inny być uskutecznione przed 
zlotem 1929 r.; 3) Z aprotestow ać na W alnem  Zgro­
m adzeniu Związku Zw iązków  Sportow ych p rze­
ciwko zmianom sta tu tu  pozostaw iając zajęcie dal­
szego stanow iska w  tej sp raw ie  Przew odnictw u.

d) W ysłuchano' spraw ozdania dhny Holder- 
Eggerow ej w  spraw ach W ydziału Sokolic i posta­
nowiono: 1) W  spraw ie tw orzenia gniazd żeńskich 
przypom nieć obow iązujące uchw ały  R ady Zw iąz­
kowej z dn. 3 czerw ca 1928 r.; 2) Uznać żądany 
zjazd przedstaw icielek okręgów  w  Poznaniu przed 
zlotem za pożądany, o ile koszta tego zjazdu nie 
przekroczą możności finansowej Związku. Spraw ę 
tę pozostaw ić Przew odnictw u do decyzji.

e) Po w ysłuchaniu spraw ozdań Dha Naczel­
nika Zw iązku z prac Zw iązkow ego W ydziału Tech­
nicznego zatw ierdzono wnioski tegoż W ydziału : 1) 
O ustaleniu stroju uroczystego  i ćw iczebnego dla 
m łodzieży męskiej i żeńskiej; 2) o zatw ierdzeniu 
w yboru  Naczelniczki Zw iązkow ej dhny J. Zam oy­
skiej i Komendantki Zw iązkow ej P . W . dhny H. Ko- 
rew iny ; 3) O powołaniu Komisji dla opracow ania 
regulam inu Zw iązkow ego W ydziału Techniczne­
go, Naczelnictw a Zw., Naczelnika i Naczelniczki

Zw .; 4) O przeglądzie Dzielnic przez Naczelnika 
i Naczelniczkę Zw ; 5) O powołaniu przez Naczel­

nika Zw. Komisji Technicznej z dhów Dzielnicy 
W ielkopolskiej oraz ewent. innych Dzielnic na 
czas Zaw odów  Zw iązkow ych i zlotu; 6) O za tw ier­
dzeniu term inu Zw iązkow ych zaw odów  narc iars­
kich w  dniach 12 i 13 stycznia 1929 r. w  Zakopa­
nem ; 7) O wydaniu ilustracyj do ćw iczeń wolnych 
druhen i druhów ; 8) O strojach p row adzącego zlot 
Związku, Dzielnicy i Okręgu i w yprow adzającego 
druhów ; 9) O zorganizow aniu sta łych  Zw iązko­
w ych kursów  gim nastycznych; 10) O poddanie w  
całości rewizji odznak członków  Naczelnictw a 
Związku, Dzielnicy i Okręgu z przekazaniem  jej 
przeprow adzenia Przew odnictw u przed term inem  
Zlotu Poznańskiego.

Nadto Zarząd Związku, przypisując sukces 
drużyny olimpijskiej w  przew ażnej m ierze dhowi 
Prezesow i Zam oyskiemu, k tó ry  drużynę tą zebrał 
na kursa  w  Kozłówce, u trzym yw ał ją i o taczał nader 
serdeczną opieką, dodając bodźca do pracy, oraz 
dhowi Naczelnikowi Fazanow iczow i, którego p ra ­
cy, energji i oddaniu się sprawie- d rużyna zaw dzię­
cza sw e w yćw iczenie i karność, uchwalił złożyć 
Im w  imieniu Zw iązku gorące podziękowanie.

f) W ysłuchano spraw ozdania Komendanta 
S tałych D rużyn Sokolich, dha A rciszewskiego 
i uchwalono postaw ione przezeń w nioski: 1) Zarząd 
Zw iązku uchwiala poddać rewizji Regulamin i In­
strukcje o S. D. S. i przerobić je w  duchu rozdziału 
ćw iczeń P. W . od S. D. S. i w iększego przyciąg­
nięcia do p racy  w  S. D. S. naczelników  gniazd 
i okręgów ; 2) Zarząd Zw iązku uchw ala umożliwić 
w spółpracę innym zw iązkom  społecznym , chcą­
cym  w spółpracow ać ze Zw iązkiem  Sokolim w  
tw orzeniu S. D S. Bliższe w skazów ki co do p rze­
prow adzenia tej uchw ały  -opracuje Przew odnictw o 
Związku.

g) W  spraw ie zlotu w  1929 r. pow zięto nastę ­
pujące uchw ały : 1) Rozw inąć propagandę zlotow ą 
w  prasie codziennej i P rzew . Gimn. „Sokół“ ; 2) U- 
po-ważnić Komisję Zlotow ą Finansow ą do dyspono­
wania funduszami na podstaw ie zatw ierdzenia przez 
Dzielnicę W ielkopolską; 3) Ustalić szczegółow y 
program  zlotu; 4) Ogłosić w  P rzew . Gimn. „Sokół“ 
wezw anie do Dzielnic, by nadsy łały  eksponaty  na 
w ystaw ę  sokolą do poszczególnych Dzielnic; 5) od­
nieść się do Sokolstw a Polskiego w  Am eryce, by 
w zięło udział w  Pow szechnej W ystaw ie  Krajowej 
w  Poznaniu w  ram ach w y staw y  sokolej; 6) W y ­
znaczyć kw aterm istrzów  dla gniazd, okręgów  i 
dzielnic, z k tó rych  dzielnicowi i okręgow i na zlot 
winni p rzybyć na dzień przed term inem .

h) Nadzwyczajnej R ady Zw iązkow ej posta­
nowiono przed zlotem nie zw oływ ać.

i) P rzyznano zaszczytne odznaki:
Druhom i druhnom, członkom Zw iązku Sokol­

stw a  Polskiego w  A m eryce:
1) Dhowi D-rowi O strow skiem u — W ielkiem u 

M istrzow i Kapituły K rzyża Honorowego.
2) Dhowi Osadzie, R edaktorow i „Sokoła11.

^  3) Dhowi Kresse — Prezesow i I-go Okręgu

4) Dhowi D attnerow i — W iceprezesow i O krę­
gu I-go.
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5) Dhowi Ostrowskiemu — Prezesowi Okrę­
gu XIII.

6) Dhnie Laskowskiej — w  Detroit.
7) Dhnie Kradynie — W iceprezesce Okręgu
8) Dhowi Kubiszewskiemu — Prezesowi Okrę­

gu II w  Chicago.
9) Dhowi Łopacińskiemu, Skarbnikowi Okrę­

gu II.
10) oraz Henrykowi Fordowi.
Druhom i druhnom, członkom Związku Tow.

Gimn. „Sokół“ w  Polsce:
1) Dhowi Henrykowi Boryczce, zastępcy Na­

czelnika Dzielnicy i Okręgu i naczelnikowi gniazda 
w Bielsku.

2) Dhowi Franciszkowi Czekaniowi, członkowi 
gniazda w  Pszczynie.

3) Dhowi Ferdynandowi Dyrnie, członkowi ho­
norowemu gniazda w  Cieszynie.

4) Dhowi Janowi Madejowi — naczelnikowi 
Okręgu w  Cieszynie.

5) Dhowi Józefowi Słuszce — prezesowi 
gniazda w  Skoczowie.

6) Dhowi Mikołajowi W alentowskiemu — na­
czelnikowi gniazda w  Kielcach.

MIANOWIANIA.

Na podstawie art. VI Regulaminu Stałych Dru­
żyn Sokolich Dowódca Główny S. D. S. zamiano­
wał:

Batalionowymi:

dh: Dr. T. Hirszbanda w dzielnicy krakowskiej, 
dh. Aleksandra Zamoyskiego w dzielnicy lubel­

skiej.

Kompanijnymi:

dh. Józefa Czechowicza w okręgu Jarosław, 
dh. Stanisława Trojana w okręgu Lublin, 
dh. Stanisława Tomiaka w  okręgu Grudziądz, 
dh. I. Sikorskiego w  okręgu Kraków, 
dh. I. Soligowskiego w okręgu Kraków, 

oraz zatwierdził nominację następujących dhów na 
plutonowych S. D. S.

M arjana Zajączka w okręgu Jarosław, 
Aleksandra Chmielą w okręgu Jarosław,
Stefana Kawaka w okręgu Jarosław.

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y

OD PRZEWODNICTWA ZWIĄZKU.

W yciąg z protokułów posiedzeń Przewodnictwa  

Związku z dn. 27 listopada i 4 grudnia 1928 r.

1) Przyjęto do wiadomości pisma jugosłowiań­
skiego „Sokoła“ w! Lubljanie z podziękowaniem za 
w ysłaną depeszę oraz gwóźdź do sztandaru od 
Związku z okazji 65-lecia tegoż „Sokoła11.

2) Postanowiono wyrazić zgodę na uwiecz­
nienie podpisu Związku Sokolego na odezwie Cen­
tralnego W ydziału W ykonawczego „Tygodnia 
Propagandy Trzeźwości11.

3) Zezwolono na zbieranie datków w  grani­
cach Państw a Polskiego z wyłączeniem gniazd 
w  Ameryce gniazdu w Gwoźdźcu, Dzielnicy Ma­
łopolskiej na odbudowę spalonej sokolni oraz gniaz­
du w Równem, Dzielnicy Mazowieckiej na budowę 
sokolni.

4) Przyjęto do wiadomości protokół Zwyczaj­
nego Walnego Zgromadzenia gniazda w Nadwor­
nie z dn. 29.IV r. b.

5) Przyjęto do Związku na podstawie wnios­
ków nadesłanych drogą służbową do Przew odnict­
wa Związku gniazdo Łowin z przydziałem do 
Okręgu Świeckiego Dzielnicy Pomorskiej i gniaz­
do Radlin z przydziałem do Okręgu IX Dzielnicy 
Śląskiej.

SPRAWOZDANIE SKARBNIKA ZWIĄZKU  
ZA MIESIĄC PAŹDZIERNIK.

Zł. Zł.
Janów  k/Lw ow a 3 9 - P erk ow o 19.50
Bobrka 93.— Z blew o 6 .—
K ostrzyn 20.— Okręg W ronki 138.—
R obakow o 10 — Kom arno 35 —
W rześnia 102.— Łódź n 4 2 . -
B ogucice 40.— M ińsk Mazow. 50 —
U ;śeie 16.— Buczacz 100.—
B rodnica 16.— D ąbrówka Mała 48.—
Czarnków 14 — Poznań  Środka 66.—
R akoniew ice 27.— B yd goszcz  V 130.—
Stanisław ów  IV 50.— Okręg1 Krobia 44 —
H n°iatyn 73.— T arnów  II 1 6 9 .-
Riała 137.— Obertyn 19 —
B orek F ałęck i 29.— R adzionków 30.—
B yd goszcz  żeńs. 50.— W ieliczka 356 —
N ow y T om yśl 20.— Jasło 261.—
T oruń II 46 — Dąbrowa k/Tarnow a 2 2 .-
Oborniki 27.50 W ilczyn 32.—
N ow e 2 9 . - Skole 68.—
L im anow a 15.— Rawa R uska 138.—
Król. Huta 105 — Skaw ina 22 —
D rohobycz 154.— D yn ów 3 0 . -
N ow y B ytom 65.— R ostarzew o 1 8 .-
N ow y T om yśl 37.— Sw arzędz 100.—
P ieehcin 38.— L ubaw a 39.50
W arszawa V 20 — U strzyk i Dolne 6
T arnów  T 100.— W arszaw a III 146.—
Ł aeiew n ik i Śl. 26.— K atow ice I 90.—
Radom 25.— N ow e Miasto n/D rw . 40.—
P oznań  W ilda 55 50 P n iew y 5 0 . -
D rohobycz 150.— R okosow o 14.—
G ościeszyn  n/O brą 50.— K rosno 115.—
Sieradz 27.76 K ozłów ka 87.—
T rem bow la 20.— O kręg Z agłęb ie 335 50
B yd goszcz-B ie law y 5 8 . - Mątwy 40.—
W arszaw a X IV 45.— B uczacz 114.—
T arnobrzeg 5 0 . - M osty W ielk ie 25.—
N ow y Targ 79.— P rzybroda 27.—
M osina 75.— G ołkow ice 11.10
Ł ańcut 79.— C horzów 127.—
C horostków 48.— K artuzy 63 —
B yd goszcz  VII 2 0 . -
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Z Ż Y C I A  S O K O Ł A

Z OKRĘGU I GNIAZDA 
JAROSŁAW SKIEGO.

M iesiące letnie, t. j. lipiec i sier­
pień w  okręgu jarosław skim  w y ­
korzystano  na kursach i obozach 
w  Żyw cu, Radłowie, Kozłówce i 
t. d. bądź też na przygotow ania 
drużyn lekkoatletycznych na s ta ­
dionie. Z końcem sierpnia (25 i 
26-go odbyw ały  się gniazdowe 
zaw ody lekkoatletyczne, skupia­
jące 24 zaw odników  i 10 zaw od­
niczek.

W  program  zaw odów  w chodzi­
sz pięciobój sokoli, trójboje m ę­
skie i żeńskie tudzież zaw ody 
jednostkow e. W  trójbojach m ęs­
kich zdobyw a dh M. Chruszcz 
1532 pkt. (100 m., skok w  dal, 
rzu t oszczepem ), w  pięcioboju e- 
limiinuje się drużynę ziłożoną z 3 
druhów  do zaw odów  o w ędrow - 

puhar prezesa Dzielnicy dra 
Czernika. Dh O nyszczuk zdob3z- 
w a 3112,50 pkt.. 2-gi dh. O bszar- 
ny J. 3-ci, dh W ładysław ski.

W yniki jednostkow e: bieg 100 
'w  Now osad K. 11,2 sek., O bszar- 
ny 11,6.

Św ietnie się zapow iadający po 
w akacyjnej zapraw ie dh Nowo 
sad by łby  w  tym  dniu osiągnął 
nadzw yczajny  w ynik w  skoku w 
w yż, gdyż zacząw szy  skakać od 
160 cm. skacze w snaniale, lecz już 
w  trzecim  skoku 173 cm. skręca 
nogę, ten w ypadek  u trącił go na 
cały  sezon od w alk  o m istrzostw o 
Polski, w  P radze  i t. d. Dodać na­
leży, że dh Now osad zdobył re ­
kord O kręgu L. O. Z. L. A. 27-go 
m aja b. r. p rzeskoczyw szy  180,5 
cm., bijąc tern dotychczasow ego 
m istrza F ryszczyna. N ieżyczliw y 
jednak los nie pozwolił mu w  tym  
roku w ybić się...

W yniki inne: skok w  dal: Nieza- 
bitow ski St. 5,88. Kula: W łady­
sław sk i: 10,46. D ysk: Chruszcz M. 
30,84. O szczep: N iezabitow ski 
Tad. 42 m. G ranat: C hruszcz p ra ­
w ą ręką 88 m. (wynik doskonały).

W  zaw odach żeńskich startu je  
w  barw ach  sokolich w ychow anka 
Sokoła jarosław skiego, a obecnie 
na studiach w  P. I. W . F. dhna 
Kopciuchówna (słynna hazenist- 
ka) zdobyw ając w  trójboju 1-sze 
m iejsce (1295.16 pkt), drugie m iej­
sce zdobyw a doskonała zaw od­
niczka, m łodziutka druhna Ob- 
szarnów na (1225,26 pkt.).

W yniki jednostkow e: 60 m.
Kopciuchówna 8,7 sek., O bszar- 
nówna 8,9; skok w  dal: O bszar- 
nów na 4,17 m. poza konk. 4,41 m. 
skok w  w y ż : O bszarnów na 122 
cm. D ysk: Kopciuchówna 22,70, 
kula: Kopciuchówna 7, 69.

Strzelanie ostre  na 100 m.: 
W ierciński 57 na 60. Skarbow ski 
55. Łączkow ski 54.

Zaw ody okręgow e, k tóre od­
by ły  się 8 i 9 w rześnia  zostały  o- 
besłane przez Jarosław , Łańcut i 
P rzew orsk , skupiając 20 zaw odni­
ków i 6 zaw odniczek.

W yniki są lepsze w  trójbojach 
żeńsk ich : Kopciuchówna zdobyw a 
1598,05 punktów, O bszarnów na 
1534,73. W  trójbojach męskich 1-e 
miejsce zdobyw a C hruszcz M. z 
Jarosław ia 1527,92 pkt., 2-gie Nie­
zabitow ski Stan. 1506,40, 3-cie 
Łoś J. z P rzew o rsk a  1467 pkt.

W yniki jednostkow e: 100 m.
(brak N ow osada) O bszarny  i 
Chruszcz 12 sek., skok w  w y ż : 
K arczm arz i N iezabitow ski St. po 
5,80, N iezabitow ski 5,70. D ysk: 
164 cm. Skok w  dal: O bszarny 
41,58, Chruszcz po za konkursem  
O bszarny  31,8614, oszczep: Łoś 
45,37. Kula: W ładysław ski 10,26.

Sztafeta 4.100 m. Ja ro sław  48.1 
(w zaw odach Dzielnicy 47,6) Łań­
cut 51,6. Sztafeta olimpijska (100. 
200, 400, 800 m.) 3:53,4 (w  zaw o­
dach Dzielnicy 3:48,2 60 m .: Kop­
ciuchów na 8,5, O bszarnów na 8,9. 
Skok w  w y ż : O bszarnów na i Li- 
biczów na po 123 cm. Skok w  dal: 
O bszarnów na: 4,32. D ysk: Kop­
ciuchów na 22,91. O szczep: Ob­
szarnów na 19,10. Kula: Kopciu- 
ciuchówna7,92. P iłka uszata : 
K opciuchówna: 24,75 oburącz
45,54. O bszarnów na: 22 m. obu­
rącz  42,81. Kobianka Fug. 39,65 m.

Sztafeta 4.75 m.: 45 sek (w za­
wodach Dzielnicy 44,8 sek.).

Bieg 3.000 m. Chudzicki 10,5 s., 
M arkow icz z Ł ańcuta: 11 min
30 s.

S trzelanie ostre  na 100 m. na 
strzelnicy  w ojskow ej: Kobianka
E. 56 pkt. na 60. O bszarny 54, 
W ierciński 53, L asota (Łańcut) 
51 pkt.

Zaw ody okręgow e zakończy­
ły  się posiedzeniem  okręgow ego 
grona technicznego, k tóre po zlo­
cie okręgow ym  w  czerw cu  zorien­
tow ało  się jaki m aterjał posiada i 
jak należy dopełnić przygotow ań 
na zlot w  Poznaniu.

ZE ZBOROW A.

Dnia 2 w rześnia  b. r. odbyło się 
W alne zgrom adzenie T ow arzy ­
s tw a  G im nastycznego Sokół w  
Zborowie, na k tórem  został w y ­
brany zarząd w następującym  
składzie:

S tan isław  B alaryn  prezes, J a n ­
kow ski Jan w iceprezes, Karabiń- 
ski Jan  naczelnik, Hurich Jan  se ­
k retarz , Zaw adow ska Helena 
skarbnik, G ugensberger Józef go­
spodarz, Fedorow ski S tanisław , 
Janusziew iczów na Izabela, Kor- 
czow ski Franciszek, Buczkow ski 
Józef, S trzałkow ski Juljan.

GNIAZDO TRZEBINIA.

Gniazdo trzebińskie obchodzi­
ło w  dniu 16 w rześnia  b- r. w iel­
ką uroczystość poświęcenia p ro­
porca sokolego.

Już w  przeddzień capstrzyk  
o rk iestry  sokolej po ulicach m ia­
sta  zapow iadał początek u roczy­
stości. Na drugi dzień rano u- 
rządzona pobudka zaczęła sku­
piać publiczność pod udekoro­
w anym  gm achem  Sokoła. P rz y ­
by ły  liczne delegacje i oddziały 
Gniazd, harcerstw a , P o w stań ­
ców  Śląskich, jakoteż S tra ż y  po­
żarnych z Trzebini i S ierszy  i 
u staw iły  się do pochodu na bo­
isku Sokoła. Po złożeniu rap o r­
tu druhow i naczelnikow i O kręgu 
przez druha naczelnika K rzeszo­
w icka — pochód ruszył do ko­
ścioła OO. Salw atorjanów .

P o  M szy św ięte j, odpraw ionej 
przez proboszcza kapelana tu te j­
szego Gniazda ks. Czaplickiego i 
kazaniu przez ks. W ładysław a 
Staicha z K rakow a izostał propo­
rzec pośw ięcony. O dm aszerow a- 
no do Sokoła —  po drodze w szy ­
stkie Zw iązki 5 d rużyny  defilo­
w a ły  przed now o pośw ięconym  
proporcem  i przedstaw icielam i 
w ładz, poczem  na  boisku w p isy ­
w ano się do księgi pam iątkow ej 
i wbijano gw oździe w  drzew ce.

Popołudniu rozpoczęły  się z a ­
w ody lekkoatletyczne, w  k tó­
rych  w zięło  udział razem  około 
40 druhów  i druhen, a  następnie 
ćw iczenia wolne lancam i i na 
p rzyrządach . Około godziny 20 
z powodu ciemności w szy scy  b y ­
li zmuszeni się przenieść na sa ­
lę, gdzie odbyło się uroczyste
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wręczenie nagród zwycięzcom, 
a następnie do późnej godziny 
wieczornica taneczna.

ZAWODY P. W. i W . F.
W  LISKU.

Zaw ody te urządzone s ta ra ­
niem P. Komitetu P. W. i W. F. 
w Lisku odbyły się dnia 14 paź­
dziernika 1928 r.

Do zawodów stanęło nasze 
gniazdo, wysyłając 6 druhen i 2 
druhów, oraz 6 oddz. Związku 
strzeleckiego.

Po  nabożeństwie w  kościele i 
po odbyciu strzelań, odbyła się 
defilada oddz. p. w. przed repr. 
władz sokolich, wojskowych, sto­
w arzyszeń  i przedstawicielami u- 
rzędów. W  defiladzie wzięły 
udział oddziały sokole z Liska 
(żeński i męski) Hoczwi, Łukawi- 
cy i Ustrzyk Dolnych.

Do defilaly stanęło 69 druhów 
(w tern 43 z karabinami) i 13 
druhen. Defiladę prowadził dh 
nacz. 'Wala. Oddziały swoją po­
stawą i wzorową karnością zro­
biły b. miłe wrażenie na widzach 
i długo pozostaną w  pamięci lisz- 
czan, k tórzy tak licznego zastępu 
sokolego już dawno nie widzieli.

W  zawodach tych otrzymali 
nasi zawodnicy nagrody w  na­
stępujących konkurencjach:

Strzelanie z broni małokalibr. 
na 50 m .:

M. Józefczykówna — II miej­
sce — nagroda d-cy dywizji, — 
srebrna kaseta.

J. Migulanka IV miejsce —- 
złoty żeton.

J. Migulanka IV miejsce — 
srebrny  żeton.

Bieg 60 m.:

H. Ogonowska, II miejsce, 10 
sek. — srebrny  żeton.

Skok w dal:

H. Ogonowska, 3.53 m — I 
miejsce — złoty żeton.

J. W ojnarowiczówna 3.50 m — 
II miejsce — srebrny  żeton.

Rzut dyskiem:

K. Rudziakówna — 21.40 m —
I miejsce — złoty żeton.

J. Domaradzka — 20.20 m —
II miejsce — srebrny żeton.

 r Pięciobój — (sokoli):

II nagrodę dla gniazda (honoro­
w y  dyplom) zdobyli dhowie:

Pańków  Br., i Daniec W incenty 
oraz srebrne żetony.

Bieg 800 m:

Pańków  Bronisław — III miej­
sce — 2,59 min. — bronzow y że­
ton

 ______   Skok w  dal: ___

Daniec W incenty  — I miejsce 
4.61 m. — złoty żeton.

Ogółem nasi zawodnicy zdoby­
li 12 nagród, 1 dyplom honorowy 
dla gniazda na ogólne 25 nagród 
przez co odnieśli piękne zw ycię­
stwo.

Zawodnicy powyżsi stawali do 
zaw odów  po raz pierwszy, a tak 
piękne wyniki zawdzięczają s ta­
łej i system atycznej a cichej — 
nierekiamowanej pracy.

ZLOT PODOKRĘGU 
ZAMOJSKIEGO.

W  dniu 23 września odbył się 
zlot podokręgu Zamojskiego, pod 
czas w y s ta w y  rolniczo- p rzem y­
słowej w  Hrubieszowie.

Zlot obejmował zawody indy­
widualne druhów i druhen 
z Gniazd Okręgu IV Lublin, oraz 
popis S. D. S. Podokręgu Zamość.

Z W ładz Sokolich byli obecni' 
prezes Dzielnicy Mazowieckiej 
dh. B. Korewa, prezes Okręgu 
Lubelskiego druh F. Moskalew- 
ski, druh sekretarz Związku 
druh Marjan W olańczyk ze 
Lwowa, dh. naczelnik IV Okręgu 
Michał Zamoyski, inspektor S. D. 
S. na Okręg IV Aleksander Za­
moyski, przewodnicząca W ydz. 
Sokolic Okręgu IV dhna Marja 
Zamoyska, przewodnictwo pod­
okręgu Zamość, oraz prezesi 
i naczelnicy gniazd Podokręgu. 
Pozatem w  zlocie wzięła udział 
drużyna z Gniazda Kozłówka 
i drużyna z Gniazda Lublin, ze 
swymi władzami na  czele. Ogó­
łem na zlot przybyło  185 druhów 
ćwiczących i 67 druhen. Z tej licz ■ 
by do zaw odów  stanęło 32 dru­
hów i 12 druhen, około 100 dru­
hów stanęło w  szeregach S. D. S. 
Terenem zlotu było Dole m usztry 
2-go p. S trzelców Konnych, zaś 
ćwiczenia potowe S. D. S. odby­
ły się na polach i wzgórzach wsi 
Dziekanowa, Fundacji ks. S tani­
sław a Staszica.

Celem zlotu była propaganda 
wobec licznego zjazdu ludności 
na w ystaw ę.

Ćwiczenia S. D. S. jako p ierw ­
szy  raz odbyte na terenie O krę­
gu Lublin, m iały dać Władzom 
S. D. S. pewien obraz, jak sie 
przedstaw iają  S. D. S. na tute.i 
szvm terenie pracv Sokolej!

Wyniki zawodów by ły  nastę- 
pu iace:

Bieg 100 mtr. 1 nagroda dh 
Stefan Sowa — Hrubieszów 11.35 
sek.. II. dh. Malon — Zamość 
11,45 sek.. III. dh. Danilewicz —■ 
Hrubieszów 12.5 sek.

Rzut oszczepem: I nagroda dh. 
Czarnecki — Kozłówka 45 15 
mtr., II. A. Lewkow icz — Hrubie­
szów — 39 mtr., III. dh. Stefan 
Sowa — Hrubieszów 38 m fr.

Skok w  w vż :  I nagroda dh.
Budzai — Tom aszów Lub. 1.54 
c m . II. dh. Malon — Zamość
I.53 cm. III. dh. Czarnecki — 
Kozłówka 1.50 cm.

Skok o tyczce: I nagroda dh. 
PokłodUński — Biłgoraj 2.56 cm.,
II. dh. Budzaj — Tom aszów Lub. 
2.55 cm. III. dh. Pilip — T o m a­
szów Lub. 2.54 cm.

Lisko — D rużyna sokolic z N aczelnikiem  dhem S t. W alą 
i 1) naczelniczką J. M igulanką.



Rzut dyskiem : 1 nagroda dh. 
Czarnecki — Kozłówka 32.51 cm., 
li. dh. St. Sow a — Hrubieszów  
32.1 U cm., 111. dh. Malon — Za­
mość 29.32 cm.

Pchnięcie kulą (7 k g .) : 1 nagro­
da dh. Czarnecki —- Kozłówka 11 
rntr. 11 cm., 11. dh. K rzyszczuk — 
H rubieszów  9 m tr. 46 cm., Ul. dh. 
Malon — Zam ość 9 m tr. 36 cm.

Skok w dal: ł nagroda dh. St. 
Sow a — H rubieszów  5 m tr. 35 
cm., 11. dh. Czarnecki — K ozłów ­
ka 5 m tr. 75 cm., 111. dh. Danile­
wicz —  H rubieszów  5 m. 65 cm.

Ćwiczenia na przyrządach gi­
m nastycznych, piram idy druhen 
z Gniazda Tom aszów  Lub. — 
drużyny Gniazda Kozłówka, k tó­
ra  dała ćw iczenia kosami, w yw o­
ła ły  ogólny zachw yt w śród w i­
dzów  i grom kie oklaski i okrzy ­
ki na cześć Sokoła, gdyż wielu 
z p rzyby łych  na w ystaw ę, 
szczególnie w łościan, p ierw szy 
raz  zaw ody i popisy sokole w i­
dzieli.

S tałe  D rużyny Sokole podczas 
raportu  i podczas ćw iczeń s p ra ­
wiły b. dobre w rażenie na pu ­
bliczności i licznie zgrom adzo­
nych w ojskow ych.

W ładze Sokole S. D. S. poza 
pewnem i usterkam i skonstato­
w ać mogły, że podłoże p racy  w 
tym  kierunku jest dobre i na 
przyszłość m ożna się spodziew ać 
dobrych zupełnie rezultatów .

Ćw iczeń zlotow ych Podokręg 
dać jeszcze nie mógł, bo ćw icze­
nia te znajdują się jeszcze w toku 
lekcyjnym  gniazd podokręgu.

ZAWODY SPO R TO W E 
W  W ŁOCŁAW KU.

Z okazji zakończenia sezonu 
sportow ego, Zarząd Podokręgu 
Sokoła W łocław skiego, zorgani­
zow ał w  dn. 14 października r. b. 
zaw ody sportow e, podczas k tó ­
rych  osiągnięto następujące w y ­
niki:

1) S trzelanie na 100 m. zespo ­
łow e po 6 druhów . Broń w ojsko­
w a, s trza łów  3 +  5. T arcza 12 
pierścieniow a. M aximum 60 pkt., 
w  zespole 360 pkt. P ie rw szą  na­
grodę zdobyw a zespół W łocław ­
ka w  składzie d-how ie: O kurow - 
ski, Kow alewicz, Grzm ielewski, 
Polanow ski, Poraj W iktor, W a- 
szyn, w ybijając w  sumie 264 pkt. 
Drugą nagrodę zdobyw a zespół 
A leksandrow a p rzy  255 pkt., w  
składzie d-hów Karwat, Kamiński, 
Kuczek, Sw aryczew ski, Stolarski, 
G rabow ski. N astępne m iejsca w  
kolejności zajm ują: Aleksandrów 
II, B yczyna, Osięciny, B yczyna II,

M achnacz, W łocław ek II i W ło­
cław ek III. W yniki indywidualne 
przedstaw iają się następująco: 1) 
O kurow ski (W łocław ek) 51 pkt , 
2) Kowalewicz (W łocław ek) 50 
pkt.,3) Grzm ielewski (W łocław ek) 
50 pkt., 4) Kozłowski (Aleksan­
drów ) 49 pkt., 5) Zieliński (B yczy­
na) 49 pkt., 6) Skonieczny (Osię­
ciny) 48 pkt.

2) M arsz na dystansie 10 kim. 
zespołam i po 6 ludzi. P ierw sze 
miejsce A leksandrów  w  52 m. 20 s. 
(Bratkow ski, K arw at, Feiertag, 
Kozłowski, Jakubow ski, Bolewi- 
cki), drugie miejsce zajm ują W ło­
cław ek w  składzie: Czepel, Poli- 
towicz, Rojewski, Zakrzew ski, 
W asilew ski, M alendowicz).

3) W yścig kolarski na dystan­
sie 40 kim. (W łocław ek — Kowal 
— Czerniew ice — Śm iłowicze — 
Kruszyn — W łocław ek) 1) P ło-

szaj (Osięciny) 1 g. 46 m. 30 s., 2) 
Szporny (W łocław ek) 1 g. 46 m. 
47 s., 3) W oźniak (Aleksandrów),
4) M antaj (Osięciny), 5) Zalewski 
(Aleksandrów). Nagrodę zespoło­
wą zdobyła para  P łoszaj i M antaj 
z Osięcin.

W e w szystkich  trzech konku­
rencjach, zdobyw cy pierw szych 
6-ciu miejsc otrzym ali pam iątko­
w e żetony, zaś pierw sze zespoły 
cenne nagrody honorow e i tak : za 
strzelanie panów  Z. i B. M irosław - 
skich, za m arsz prezesa T. G. So­
kół w  Ciechocinku d-ha Czechow 
skiego, i za w yścigi kolarskie na­
grodę w ędrow ną w  postaci cenne­
go kałam arza ofiarowaną przez 
prezesa Podokręgu d-ha Kowa­
lewskiego.

ZEBRANIE OGÓLNE 
W  RADZIEJOW IE.

Dnia 18 listopada odbyło się 
w Radziejowie ogólne zebranie 
przy udziale 46 druhen i druhów. 
Celem zebrania było uzupełnienie 
zdekompletowanego zarządu, do 
którego po ostatnich wyborach 
weszli: druh Giergielewicz (pre­
zes), druh Pawlicki (wiceprezes), 
druh M arcinkowski (członek za­
rządu) i druh W oźniak (zastępca 
naczelnika) oraz druhna Chmie­
lewska (naczelniczka). Na wnio­
sek byłego senatora druha Grue- 
tzm achera postanowiono z wiosną 
roku przyszłego poświęcić sztan­
dar Gniazdowy i w najbliższej 
przyszłości założyć trzy  wiejskie 
oddziały w okolicy Radziejowa. 
W  dyskusji zabierali głos: druho­
wie Chrząszczewski, Gruetzm a- 
cher, Makowski, Kozłowski, Kali-

szek oraz instruktor Podokręgu 
druh Niklewicz. W ieczorem odby­
ła się zabawa taneczna, na której 
panował bardzo sym patyczny na­
strój i której dochód zasili nie­
zbyt pełną kasę Gniazda.

Z PIASECZNA POD WARSZAWĄ

Gniazdo w Piasecznie, tuż pod 
W arszaw ą, wykazuje coraz więk­
szą intensywność. Ćwiczy swoich 
członków, a praca ta  prowadzona 
jest cicho.

W  przeciągu ostatnich 2-ch lat 
zorganizowano prócz kilkunastu 
wycieczek, kilkadziesiąt am ator­
skich przedstawień, a nadto zupeł­
nie normalnie przechodzono 
wszystkie ćwiczenia sokole.

Zorganizowane ostatnio zawo-

O ddziat S. D. S. gniazda w Lisku podczas ćw iczeń bojow ych,
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dy lekkoatletyczne w dn. 4.XI. 
1928 r. dały następujące rezultaty: 
bieg na przełaj (startow ało 5 
osób) na 1500 metr. 1) Rowiński 
Jan 4,20 min., 2) Lange Filip 4,32 
min., w rzucie kula (startowało 8 
osób) 1) Karol Miniszewski 9 m. 
75 ctm., 2) Stefan Trzoch 9 m. 60 
ctm., 3) Aleksander Borowski 9 m. 
20 ctm. rzut dyskiem  (startow ało 
8 osób) 1) Aleksander Borowski 
27 m., 2) Filip Lange 26 m. 50 cm., 
3) Karol Miniszewski 26 metr., 
rzu t oszczepem  (startow ało 5 
Osób) 1) Jan  Zieliński 34 metr., 2) 
Karol Miniszewski 33.50 metr., 3) 
Aleksander Borowski 32.85 metr., 
skok  rv dal (startowało 6 osób) 1) 
Aleksander Borowski 5 m. 92 cm.,
2) Filip Lange 5 m. 45 ctm., 3) Fi­
lip Albrecht 5 m. 45 ctm., skok  
w ivyż (startow ało 5 osób) 1) Ale­
ksander Borowski 1 m. 57 ctm., 2) 
Filip Albrecht 1 m. 55 ctm., 3) S te­

fan Trzoch 1 m. 55 ctm., rzut gra­
natem  (udział brało 5 osób) 1) S te­
fan Trzoch 58 m. 20 ctm., 2) Karol 
Miniszewski 53 m. 20 ctm., 3) F i­
lip Lange 50 m. 15 ctm.

SOKÓŁ W  MIŃSKU MAZ.

Sokół w  M ińsku M azow. brał 
czynny udział we w szystkich 
uroczystościach zw iązanych z 
obchodem Dziesięciolecia N iepo­
dległości Polski.

A w ięc: w  przeddzień wielkiej 
Rocznicy w  capstrzyku orkiestr 
i organizacji przysposobienia w oj­
skowego. Dnia następnego w  uro­
czystym  pochodzie na nabożeń­
stw o do kościoła, w  defiladzie 
ogólnej, akadem ji i p rzedstaw ie­
niu urządzonym  przez miasto.

Nadto prezes G niazda ks. prof. 
B ronisław  Pągow ski wygłosił, 
d la druhów  i licznie zebranej pu­
bliczności odczyt p. t. „Rola So­
koła w  dziele odrodzenia Polski11. 
Na zakończenie z entuzjazm em  
odśpiewano „Nie rzucim ziemi 
skąd nasz ród11.

ZAWODY OKRFGU 
W OŁYŃSKIEGO.

W  dniu 16 w rześnia  b. r. odby­
ły  się w  Łucku zaw ody lekkoatle­
tyczne W ołyńskiego Okręgu S o­
koła, w  k tórych  wzięło udział 50 
uczestników  z gniazd: Łucka,
Równego, Kowla, Sarn  i Manic- 
wicz.

Na zawodach, które poprzedzone 
zostały  nabożeństw em  w  m iej­
scow ej katedrze, byli obecni pp 
w ice w ojew oda D ziew ałtow ski- 
G intowt, w iceprezes Sądu O krę­

gowego dh. W ładysław  Jasiko- 
w icz i burm istrz m iasta Łucka.

W  ogólnej klasyfikacji zawodów 
zw yciężył Łuck (33 punkt.), na­
stępnie idą gniazda: Rów ne (32 
pnkt.), S arny  (11 pnkt.), Kowel (7 
pnkt.) i Maniewicze (6 pnkt.).

O siągnięto następujące w yniki:
D ruhow ie: 1) Pięciobój Olimpij­

ski — pierw sze miejsce Kosiarz 
M ieczysław  (Łuck) 2391,72 pkt., 
drugie miejsce M ielników Euge- 
njusz (Równe) 2172,04 pkt.

2) Bieg płaski 100 m tr.: pierw­
sze miejsce W inogradów  W ital- 
jusz (Równe) 12,2 sek., drugie m. 
R aczyński Mikołaj (Równe) 12,4 s.

3) Bieg płaski 400 m tr.: p ierw ­
sze miejsce Kosiarz M ieczysław  
(Łuck) 57,8 sek., drugie m. P rz y ­
bylski W ł. (Równe) 58,4 sek.

4) bieg 3000 m tr .: p ierw sze miej­
sce Kosiarz M ieczysław  (Łuck) 
11,06 min., drugie m. Chm ielewski 
E dw ard  (Równe) 11,20 min.

5) Skok w  d a l: pierw sze miej­
sce Olszyński Ludw ik (Kowel) 
5,83 mtr., drugie m. Raczyński W ł. 
(Równe) 5,78 intr„ trzecie m. B u d ­
kiew icz C zesław  (Łuck) 5,77 m tr

6) Skok w  w y ż : pierw sze miej­
sce P rzybylsk i W ł. (Równe) 1.58 
mtr., drugie m. Mielników Eug. 
(Równe) 1,57 m tr.

7) Skok o tyczce : pierw sze m 
Sieniaw ski W acław  (Sarny) 2,70 
mtr., drugie m. Raczyński Miko­
łaj (Równe) 2,70 m trt.

8) Rzut dyskiem : pierw sze miej­
sce Brodzki Jerzy  (Łuck) 26,90 
mtr., drugie miejsce Przybylski 
W ł. (Równe) 26,25 m tr.

9) Rzut oszczepem : pierw sze m. 
Budkiew icz C zesław  (Łuck) 39,59 
mtr., drugie m. Mielników Euge- 
njusz (Równe) 37.92 mtr.

10) Pchnięcie kulą: pierw sze m. 
Przybylski W ł. (Równe) 9,48 mtr., 
drugie m. Brodzki Je rzy  (Łuck) 
9,40 mtr.

D ruhny: bieg płaski 60 m tr .■
1) Sochaczew ska Stella (Łuck)
9 sek., 2) Sebastjanow icz M arja 
(Łuck) 9,8 sek.; skok w  dal: 1) Pa- 
lejówna Nadzieja (Sarny) 3,66 
m tr.; 2) Sebastjanow icz M arja 
(Łuck) 3,52 m tr.; skok w  w y ż : 1) 
Palejów na Nadzieja (Sarny) 1,10 
m tr.; 2) Sebastjanow icz M arja 
(Łuck) 1,05 m tr.; rzu t dyskiem : 1) 
Bojków na M arja (Łuck) 21,43 m tr.
2) Joelów na Anna (Łuck) 19,19 i
3) Sebastjanow icz M arja (Łuck) 
17,19 mtr.

Całość zaw odów  w ypadła  b a r­
dzo dobrze i zaśw iadczyła  o in­
tensyw nej p racy  poszczególnych 
zaw odników  i ich kierow ników .

Na szczególne w yróżnienie za­
służył sobie druh Budkiewicz C ze­
sław  z Łucka za klasyczny styl w  
skokach i rzutach, to też publicz­
ność nie szczędziła mu słów  uzna­
nia i oklasków.

Zw ycięzcom  w ręczy ł osobiście 
nagrody p. w icew ojew oda. W ie­
czorem  tegoż dnia odbyła się w  
salach klubu „Ognisko11 w ieczor­
nica, grom adząc liczny zastęp za­
proszonych i sym patyków  „ S o ­
koła11.

KURS OKRĘGOW Y W  ŁODZI.

W  dniu 4 listopada zakończo­
ny został w  Łodzi 4-dniow y kurs 
okręgow y, na k tó ry  przybyło: 
z gniazda Łódź I na zgłoszonych
10 — 9 druhów , z gn. Łódź II na 
zgłoszonych 9 — 5 druhów, z gn. 
Łódź III na zgłoszonych 8 — 7

Mińsk-Mazowiecki — przysposobienie wojskowe.
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druhów, z gn. Łódź IV na zgło­
szonych 6 — 1 druh, z gn. 
Łódź VI na zgłoszonych 9 — 7 
druhów , z gn. Ruda Pabjapicka 
na zgłoszonych 3 — 2 druhów, z 
gn. Zgierz na zgłoszonych 2 — 2 
druhów , z gn. A leksandrów  na 
zgłoszonych 2 — 2 druhów, z gn. 
Tom aszów  na zgłoszonych 2 — 
2 druhów, z gn. K onstantynów  
na zgłoszonych 1 — 1 druh. 
Razem  na zgłoszonych 52 — 38 
druhów.

oraz:
z gniazda Łódź I na zgłoszo­

nych 6 — 6 druhen, z gn. Łódź II 
na zgłoszonych 8 — 6 druhen, 
z gn. Łódź III na zgłoszonych
1 — 1 druhna, z gn. Łódź VI na 
zgłoszonych 8 — 5 druhen, z gn. 
K onstantynów  na zgłoszonych
2 — 2 druhny, z gn. Tom aszów  na 
zgłoszonych 1 — 1 druhna, z gn. 
Zgierz na zgłoszonych 2 — 2 dru­
hny, z gn. O zorków  na zgłoszo­
nych 2 — 1 druhna, z gn. A leksan­
drów  na zgłoszonych 2 — 2 d ru­
hny, z gn. Ruda Pabianicka na 
zgłoszone 2 — nie przyby ł nikt. 
Razem  na zgłoszonych 34 — 26 
druhen.

Ogółem z 11 gniazd 64 kursi- 
stów .

Ćwiczenia i w ykłady odbywa­
ły się w  ciągu dni 4-ch przecięt­

nie po 9 godzin dziennie w  lokalu 
i na boisku Gniazda Łódź III.

W ykładow cam i byli: Druh
wicenaczelnik Dzielnicy — H. 
Chełinicki, czł. Zarz. Okr. dr. 
Czarniaw ski, p. kapitan Orłowski 
z 28 p. S. K., oraz Naczelnictwo 
Okręgu w osobach dh. dh. Lind­
nera, Zaorskiego, Pilarskiego, No­
w aka i druhny Dzięciołowskiej.

Na kursie przerobiono: O brazy 
dla druhen i druhów, lekcje

gimn., ćwiczenia na przyrządach, 
g ry  i zabaw y, system  ćw iczeń na 
przyrządach, tok lekcyjny, m u­
sztrę , instrukcję strzelecką, Hi- 
storję i iaeologję Sokola, S tatu t 
i regulam iny, oraz wojnę gazo­
wą. Krótki czas nie pozwolił na 
rozszerzenie w szystkich tych 
tem atów .

Z 64 uczestników  kursu zale­
dwie 2 druhów  nie w ytrzym ało  
do końca.

Osada żeńska „Sokoła" w  Grodnie.

K R O N I K A
OD W YDAW NICTW A.

Nasze wezwania do Gniazd i do 
Druhów odniosły częściowy sku­
tek. Zainteresowanie „Przewodni­
kiem" w zrasta stale, przejawiając 
się wzmożoną korespondencją 
z poszczególnych towarzystw , 
Okręgów i Dzielnic, oraz coraz 
większem zapotrzebowaniem na­
szego pisma. Jest to objaw pocie­
szający, świadczy bowiem o coraz 
bardziej w zrastającem  zbliżeniu 
między ogółem Sokolim a „P rze­
wodnikiem". Musimy sobie jed­
nak powiedzieć, że jest to dopiero 
początek. W spółżycie nasze musi 
być daleko silniejsze, musimy zbli­
żyć się jeszcze bardziej tak, aby 
pismo z jednej strony odzwiercia- 
dlało jaknajwierniej to, co Sokol­
stwo myśli, czuje i czyni, z drugiej 
zaś, aby docierało do jaknajszer- 
szych sfer sokolich, zagrzewając 
do pracy i niosąc rady  i w ska­
zów ki

To też zw racam y się raz je­
szcze do w szystkich Druhów z 
wezwaniem popierania i rozprze­
strzeniania „Przew odnika". Niech 
każdy z nas weźmie sobie za obo­
wiązek zjednanie podczas k ró t­
kiego okresu św iątecznego choć 
jednego prenum eratora dla pisma 
sokolego. Będzie to spełnienie obo­
wiązku wobec organizacji i jej or­
ganu, a nowemu czytelnikowi 
przyniesie wiele korzyści.

Pam iętajm y, że tylko wspól­
nym  wysiłkiem możemy nasze pi­
smo postawić na odpowiednim po­
ziomie. Jeszcze więc raz  wzywa- 
m v W as, Druhowie — popierajcie 
„Sokoła" — nadsyłajcie kores­
pondencje, fotografje z życia 
Gniazd i Okręgów i jednajcie nam 
czytelników i prenumeratorów.

SKŁADKI DO ZWIĄZKU
DZIELNICY I OKRĘGU NA ROK 1929 
ZARZĄDOM GNIAZD — KU UWADZE.

W styczniu odbywają się Walne Ze­

brania naszych Gniazd Sokolich, a naj­
ważniejszą dla nich sprawą, o ile cho­
dzi o ca ły  Związek naszych Towarzystw  
sokolich, powinno być rozpatrzenie w y­
sokości składki członkowskiej, pobiera­
nej miesięcznie przez skarbnika gniaz­
dowego.

Sprawę tę cały Zarząd powinien roz­
patrzyć jaknajgruntowniej na swem ze­
braniu zarządowem i przyjść przed wal­
ne zebranie z wnioskiem w szechstron­
nie uzasadnionym i przemyślanym. Nie 
w ystarczy  tu powiedzieć: w tow arzy­
stwie takiem a takiem, pobiera się skład­
kę miesięczną w w ysokości — przypuść­
my — 25 groszy, i dla nas więc taka 
składka będzie odpowiednią. Skarbnik, 
względnie Zarząd, któryby w ten sposób  
zaproponować chciał w ysokość składki 
miesięcznej w Sokole, z góry może 
być przekonany, że w 75 proc. w ypad­
ków popełni błąd. który Gniazdo jego 
i całą organizację sokolą narazi na 
wstrzym anie zdrowego rozwoju, na chro­
manie.

Pragnąc określić wysokość składki
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miesięcznej, zarząd zdać sobie musi 
przedewszystkiem sprawę z tego, jakie 
wydatki czekają go w ciągu roku. W 
przeważnej mierze gniazdo posiada wy­
datki state; a więc dzierżawę za salę 
ćwiczeń, za boisko. Dalej przychodzą 
wydatki na podróże — na zjazd Rady 
dzielnicowej, na zjazdy okręgowe, na 
zawody i zloty, na portorja. Ostatecznie 
od każdego członka zapłacić należy „po- 
główne" do Okręgu, Dzielnicy i Związku, 
a nie wolno zapominać również o obo­
wiązkowych wydatkach na zaabonowa­
nie „Przewodnika Gimnastycznego", na­
szego organu związkowego i swo­
jego organu dzielnicowego, na zakupno 
podręczników gimnastycznych do biblio­
teki. To są wydatki stałe, powtarzające 
się co rok, i dochód ze składek miesięcz­
nych musi być tak wysoki, by z niego 
wszystkie te wydatki mogły być pokryte.

Przypuśćm y, że wszystkie wyżej 
wspomniane wydatki wyniosą w ciągu 
roku 504.00 złote — wypadnie wydatek 
na jeden miesiąc (504:12), 42.00 zło­
te. I te 42.00 złote musi kasie przynieść 
miesięczna składka, której wysokość w y­
nosić będzie musiała 42:60, jest 70 gro­
szy. O ileby dane gniazdo liczyło nie 60, 
a tylko np. 30 członków, każdy z nich 
musiałby płacić nie 70 groszy, a 1.40 zł. 
miesięcznie.

Niemożliwem nam jest wiedzieć, jakie 
wydatki m ają poszczególne gniazda. Nie 
wszystkie przecież opłacają salę i bo­
iska. Suma wydatków zależy zatem zu­
pełnie od miejscowych warunków i sto­
sunków, w których dane zarządy  tylko 
mogą się należycie orientować. Natomiast 
pozatem mają wszystkie gniazda zwią­
zkowe stałe wydatki na cele ogólno or­
ganizacyjne. Temi wydatkami są w łaś­
nie wspomniane już wyżej składki zwią­
zkowe, dzielnicowe i okręgowe, płatne 
w ratach półrocznych, i opłaty na pisma 
sokole. Przypom inam y przy tej okazji,

że organ związkowy „Przewodnik Gim­
nastyczny" winien być abonowany przez 
każde Gniazdo, przynajmniej w 2 egzem­
plarzach, a organ dzielnicowy „Sokół", 
conajmniej 1 na 4 członków. (Mowa
0 Dzielnicy Wielkopolskiej).

Składka związkową przewidziana zo ­
stała w wysokości 1.00 złotego rocz­
nie.

Składkę dzielnicowa, zaprojektowano 
w Przewodnictwie Dzielnicy, obliczyw­
szy  sumiennie w ydatki na kierownictwo 
naszych spraw wychowania fizycznego
1 t. d. na 1.00 zło ty  rocznie.

Składki do kas okręgowych wynosić 
powinny także około 60 groszy.

Na pozagniazdowe składki do wyż­
szych władz adm inistracyjnych każdy 
członek będzie miał tedy do zapłacenia 
2.60 zł. w ciągu roku.

Tych 2.60 zł. nie należy wszakże ścią­
gać od członków oddzielnie rocznie lub 
półrocznie; winny być one opłacane w 
miesięcznych ratach, po 22 groszy od 
członka, płatnych w zwykłej gniazdowej 
składce. Drobna ta suma, która nie ule­
gnie wielkiej zmianie, choćby nawet de­
legaci na Zjazdy związkowy i dzielnico­
wy, nie rozumiejący zadań organizacyj­
nych, utargowali nawet 50 groszy (na 
rok), musi mieścić się w budżecie każ­
dego gniazda, z końcem każdego półro­
cza powinna być od każdego członka 
w ypłacana Okręgowi, Dzielnicy i Zwią­
zkowi.

Od tej drobnej sumy, 22 groszy, które 
zapewne każdy członek nasz miesięcz­
nie zapłacić może, zależy rozwój naszej 
organizacji sokolej w całej Rzeczypospo­
litej.

PO ŚW IĘCENIE KAMIENIA 
W EGIELNEGO CENTRALNEGO 

INSTYTUTU W . F.
W  dn. 2 grudnia r. b. odbyła się 

na Bielanach, pod W arszaw ą,

uroczystość poświęcenia kamienia 
węgielnego w m urow ania aktu 
erekcyjnego i poświęcenia tablicy 
pamiątkowej w budującym  się 
gmachu Centralnego Instytutu 
W ychowania Fizycznego.

Na uroczystości byli p rzedsta­
wiciele władz cywilnych i wojsko­
wych, delegaci związków sporto­
wych i reprezentanci wychowania 
fizycznego i przysposobienia w oj­
skowego. Poświęcenia aktu e rek ­
cyjnego gm achu Centralnego In­
sty tutu  W ychow ania Fizycznego 
dokonał ks. biskup Gall. Akt ten 
podpisany m. in. przez p. Prez. 
Rzeczypospolitej, Ignacego M oś­
cickiego, p. prem jera Bartla, mi­
nistrów Piłsudskiego, Świtalskie- 
go opiewa m. in., że: „poczęta w 
trosce o dobro powszechne uczel­
nia ta niech będzie ostoją zdrowia 
i tężyzny narodu. Niech w ycho­
dzące z niej wciąż nowe zastępy 
nauczycieli i instruktorów rozwi­
jają  w m łodych pokoleniach siły 
i hart, które dadzą przyszłości 
swobodę ducha, chęć i zapał do 
podejmowania najcięższych prac, 
pokonywania przeciwności, zw y­
ciężenia współzawodników. I niech 
m yśl i wolę fundatorów potom­
ność przechowa nieskażone w pó­
źne wieki".

Po dokonaniu poświęcenia aktu 
erekcyjnego, ks. biskup Gall w y­
głosił do słuchaczy podniosłe prze­
mówienie.

Po tej uroczystości obecni prze­
szli do pobliskiego, budującego się 
głównego gmachu Centralnego 
Instytutu W . F., gdzie do zebra­
nych przemówił dyr. P . U. W . F. 
ppłk. Ulrych, poczem nastąpiło 
odsłonięcie tablicy pamiątkowej.

M U Z Y K A
do ćwiczeń zlotowych w 1929 roku  została 
u trw alona na płytach gram ofonowych i zostaje 
w ysyłana gniazdom po porozum ieniu się z P rze­
wodnictwem Związku przez firmę A d a m  Klim­
k iew icz  za zaliczeniem razem  z k o s z t a m i  
przesyłki po zł. 7.50 za płytę (cena w skle­
pach zł. 8). Płyt ogółem jest 6, jak niżej wy­
szczególniono:

Ć w iczen ia  w o ln e  dla druhów , cz 1.
4052 „ .  cz. 2.

Ć w iczen ia  w o ln e  d la druhów , cz. 3.
„ S o k ó ł  “ — marsz.
Ć w iczen ia  w o ln e  dla d ru h en , cz. 1.

» » v cz. 2.
Ć w iczen ia  w o ln e  dla d ru h en , cz. 3. 
„ S o k ó ł "  — marsz,

. . . .  Ć w iczen ia  w o ln e  dla m ło d z ieży , cz. 1 i 2 
4056 . „ „ cz. 3 i 4

Ć w iczen ia  w o ln e  dla m ło d z ieży , cz. 5 
„ D e f i l a d a "  — marsz, (L. Lewacki)

Gniazdo, któreby nie mogło skorzystać z tego, 
lub też nie ze wszystkich płyt, winno niezwło­
cznie zawiadomić Wydział Dostaw Sokolich, 
k tóre płyty wysłać.

Uważamy, że wobec tego, że nie wszę­
dzie może być m uzyka, wszędzie natom iast 
znajdzie się gram ofon, p łyty będą stanow iły 
wielkie udogodnienie.

Sądzimy, że naw et tam, gdzie są ork iestry  
lub fortepian, płyty oddadzą dużą usługę przy 
ustalaniu tem pa świczeń, ponieważ zostały 
nagrane przez orkiestrę, k tó ra  będzie grała 
podczas zlotu.
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poseł na Sejm ) XI Jan M ączkow -
ski Ś w iec ie  (sen io r soko lstw a 
św ieckiego*. Innym  P rz e w o d n i­
c tw o  odznaki tej nic p rzy zn a ło  z 
s łusznej p rz y czy n y , że to n a js ta r ­
si w iek iem  i m ający  k ilkadziesią t 
la t p ra c y  Sokolej poza sobą, 
o trzy m u ją  tę  n a jw y ższą  odznakę 
Sokolą.

U chw alono utw orzenie W y d z ia ­
łu Dzielnicow ego Sokolic, a na 
przewody 
b ry c h to J l  
nie taki 
się 15- 
podcza 
sztandaj 
kwietni 
nie w 
Okręgi 
w  Toruj 
okr. VI 
branie 
nia, na 
ferentk 
E ggero  

PrzY  
Zjazd 
3 czer\ 
mniej 
k tó re  c 
kwietn 
kwietn 
R ad y  
urządz 
w  O rt 

Orne 
kursÓYi 
o d d ań  
A lbry 

Na 
dzie s 
sKorz 
B ydg  
parnię] 
wodn: 
nas i 
d y  25 

. w odni 
Dzieli! 
m niej 
dalej 
we, 
szeg' 
zn an t 

Z a | 
minisl 

Pr«j 
czył
Kunz 
Stra^

Za 
przeil 
podaj
m o ^ a  oiy o u u y c .  WCOiu opiu

w o zd an ia  kasow ego , deficy t ze 
Zlotu Dzielnicow ego w ynosi dziś 
jeszcze 1200 zł.

P rzew . D zielnicy zaakcep tow ało  
sk ład  G rona technicznego dzielni­

cow ego, p rzedstaw iony  przez n a­
czelnika dli. B. M akow skiego.

P o  w yczerpan iu  porządku  obrad 
zam knął p rezes dli. W ł. Sam o- 
liński zebranie hasłem  „C zo łem !“ .

W spó lna fo tografja  uw ieczniła 
ten pełen zapału  i p racy  dzień S o­
koli. N astępnie odbyło  się zebranie 
D zielnicow ego G rona techniczne­
go pod przew odnictw em  naczelni­
ka  D zielnicowego dli. Boi. M akow - 

, protokół pisał dh. A. Kila- 
i.
ym  sam ym  czasie w innych 
ch lokalu „E ldo rado" od- 

lo się zebranie Z arządu  O krę- 
pod przew odnictw em  preze- 
K rzyżanow skiego.

JAZD RADY SO K O LEJ 
EGU Ul. W  GRUDZIĄDZU
niedzielę dii. 1 kw ietnia r. b. 

się w G rudziądzu  w hotelu 
K eilasa z jazd  R ady  Okręgo-< 
na k tó ry  p rzy b y ły  G niazda: 
Uądz i. II. Ili. żeńskie, Małej 
i o  (m ęskie i żeńskie) M icha 
Uiełmno. 

reprezentow ane by ły  Gnia- 
M niszek, Zasin, L inarczyk  i 

|ek.
ra d y  zagaił p rezes O kręgu 
Vł. Sam oliński i na życzenie 
przew odnictw o, protokół pi­

li. S tefaniak . P rez e s  w swen 
ówieniu omówił znaczenie 

|cznych z jazdów  R. O., w skaj 
a  u tw orzenie się now ego okrę 

Iwieckiego, do k tórego  połow. 
zd  zo s ta ła  w łączona —  stą  

nie jes t tak  licznym , jak  
ch latach. S tw ierdzono obec| 

czł. Z arząd u  (w ym . już pre 
) 1 w ice p rez esa  dh. Z aw ack ie  

C hełm na, naczeln ika Dostatj 
o, skarbn ika  W . B anaszka, sej 
larza S zubrycha, gospodarz  
orskiego, prof. O dyję, Tom i 
S zupryczyńsk iego  z C hełnuu 

b gości pow itał p rezes Same 
jki, dh. czł. P rzew odnictw  

lnicy S t. Kunza, A. K am rou 
go i p. W iśn iew ską z M ałeg 
pna, R oniszew skiego z M 
la.
ako delegaci przyby li dh. F 
ski i S tefan iak  z G niazda I, Ci] 
iski z G niazda II, skarbniczł 
statnia, naczeln iczka Zalew sl 
jn iazd a  III (źeńskiegoi), Jelev] 

i naczeln iczka K ow alska 
rpna, H enning i Kam iński 
ełm na, W a sąg  z M ichała.
3h. sek re ta rz  S zubrych  prz 
y ta ł p ro tokół z z e s z ło r o c z n e j  

zebran ia R ad y , k tó ry  bez zm iany 
p rzy ję to  do w iadom ości.

B ardzo  treściw e spraw ozdanie z 
czynności Z arządu  zdał dh. sek re­
ta rz  S zubrych . Do okręgu  III nale­

żą G niazda G rudziądz, I. II. żeń­
skie Ul, M ałe T arpno, Chełm no i 
nowo założone G niazdo M ichale.

N ieczynne, a raczej w stanie le­
targu  zna jdu ją  się G niazda: L in ar­
czyk, Lipinek, Łasin i M niszek, 
to ostatn ie zabiera się znów  do 
p racy  sokolej, co po ostatn iej lu­
s trac ji m iało nastąp ić . W  pow. 
chełm ińskim  założono now e G n ia­
zdo sokole w Kokosku.

C złonków  liczy okręg  około 
-  - - -  ' -1 Ł -Ł 6 .

^tisu-
- uąe

  dh.
prezes D egórskl, S zu p ry czy ń śk i z 
C hełm na, skarbnik  B anaszak , p re ­
zes W ł. Sam oliński i naczelnik  D o­
statn i.

Na w niosek dh. A. K am row -
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ZLOT OKRĘGU V DZIELNICY 
POMORSKIEJ W  BYDGOSZ­

CZY.

W  dn. 1-ym lipca r. b. odbył się 
w Bydgoszczy zlot okręgu V-go.

Jak zwykle rozpoczęto próba­
mi, następnie nabożeństwo w  ko­
ściele garnizonowym odprawił ks. 
kapelan Turzyński. Po  nabożeń­
stwie udano się na grób Niezna­
nego Pow stańca  Wielkopolskie­
go, gdzie złożono wieniec.

Po  p ^ l  
licznie 
poczęti 
mcii 0 1  

iy wo 
męskiej 
monijn 
lic zdo 
nież 
wypad 
Jarskie 
równie 
kursy 
nagród

Leki 
swiadq 
owoc 11 

row niI

Styl dowolny 200 mtr.: Drh. 
Bella St. — Tczew, 4 m. 48,3 sek., 
Jankowski Feliks — Starogard  
6 m. 42,1 sek., Balbura — S ta ro ­
gard, 7 m. 59 sek.

Styl dowolny 1.500 mtr 1) Bel­
la — Tczew, 22 m. 3U sek., 2) Ma­
nia Stanisław — Starogard  26 m. 
40 sek.

Poizia konkursem w 100 mtr., 
styl dowolny, zdobył pierwsze 
miejsce p. Sokołek Jan ze S taro­
gardu, 1.500 mtr. p. F r y d r y d ^  

:za. W  sztafecie 5 X 50|

ZLOT DZIELNICY ŚLĄSKIEJ 
W  KATOWICACH W  DNIACH 

29.VI — 1.VII. 1928 R.

Na terenie Śląska Górnego i 
Cieszyńskiego przed wojną istnia­
ło zaledwie 15 gniazd sokolich. 
W  dobie plebiscytu rozrost sokol­
stw a na Górnym Śląsku wzmógł 
się niepomiernie. Pow sta ło  p rze­
szło 200 now ych gniazd, z  któ­
rych  jednak znaczna część z chwi­
lą rozstrzygnięcia państwowej 
przynależności Śląska przestała

wspo- 
a i .  zgru- 
o , licz- 
■  osób.

Ob ó z  m t od z ie ż j

T OKRĘGU IX KO i 
GO W  SKARSZE"\

^dn. 12 sierpnia r. b. oc 
karszew ach na Ponioi 
[gil IX w  którym  wzięli
0 300 druhów i druh 
ten przybyła  równie: 
adka z okręgu Tczev

1 godzinach rannych n 
twie w  miejscowym 
ylęoony został sztand; 
Skarszew y, następnie 
rynek, gdzie prezes 
jnał otwarcia  zlotu, 
iu ćwiczenia, które 
ze. Gniazdo posiiad 
obrym punkcie, w ład 
ye przychylnie popie 
kę Sokolą widząc 
iltaty pracy  miejscowe

W  n 
odbyłj 
w ack l 
nicy 
Tczew) 
ziorze 
przygc 
teclmii 
kowe 
nowsk 
niczne 
częły 
przyp 
na br; 
wypacj 
ganizcj 
stano 
wiani 
życiu 
zatem] 
czeniej 
wem. 
wodni! 
stępuj]

Pły 
100 ir|

—  S ta  
W itkcj

Sty
Zieliński Llllll — iLŻKWpT 111. o-! 
sekund, 2) drh. P a te r  Jan — Lu­
bichowo, 1 m. 58 sek.

i wody okręgowe, on 
.^ „c ie rzyn ie  ze względu na słabe 
rezultaty  nie w ykaza ły  nadzw y­
czajnych wyników.

ku S o k d ^ w  ^OTśkion 
słowacji (naczelnik 
Orłowej).

■ sew azm e 
niezbyt 

■  zęt ćwi- 
y istruk tor-  
■ o k o łs tw a  
B tow icach  

iystko so- 
rozwija 

fsoko pod 
|. że idea- 
I to głęb- 
[szerokich

tzenia od- 
Okręgów. 
jąi ćwi- 

Tjj (okręg w 
K l i k  dli na- 

^ J k a ) ,  ćwi- 
H t n i  (okręg 
j k  — na- 
_  j), w resz- 
^ d e  Związ- 

z Czeclio- 
dh Zielina z


